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P r z y  oliiedzie w e so ła  i dow cipna  p u s to ta  Ronina kia jeśli nie s ta r ­
ła  zupełnie, to p rzynajm nie j zg łuszy ła  jeg o  lek kom yślnośc ią  w y w o ­

łan e  w rażen ia .  M arya  R eg ina  w praw dzie  ch m u rn ą  nieco i m ało  m ó­
w ią c ą  by ła ,  ale jej o jc iec ,  co sig rzadko zdarza ło ,  w  dobrym hum o­

rze u śm iech a ł  się kiedy niekiedy i i ia ezesy w a ł ,  po bokach  skroni ju ż  
tylko ro snące , w łosy . P au  prezes zw ykle  hypokondryczne u sposo­
bienie c ie rp ią c y , u s u w a ł  się od t o w a r z y s t w a , dzieciom w szelką  
wolność zos taw ia ł ,  rzadko b y ł  razem  z niemi w id y w a n y  i tylko, j a k  

się później p rzekonać m og łem , od c z a su  do c z a su  niespodziauemi dzi­
w a c tw a m i,  z a w sz e  w  ta jem n icy  rodzinnego kó łka  zamknięterai, d a ­
w a ł  im swojej o jcow sk ie j p o w ag i św iadec tw o . D ługa  biurow a p raca  
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s ta rga ła  m u siły , ciągłe siedzenie rozwinęło sk łonność  do p rzew yż­
s z a ją c e g o  w  nim żółciowego systernatu  i kiedy po trzydz ies tu  latach 
u zy sk a ł  zn aczn ą  bardzo em ery tu rę ,  kiedy m ógł sw obodnem  życiem 

w  w o ln y m  zupełnie czasie  ode tchnąć ,  on czasu  tego uży ł  na  z am ­

knięcie się przed ludźmi, n a  zm artw ia łość ,  nie na w ypoczynek .  Dzi­
w n y  p rzyk ład  Ur/.ędnika-Machiny, k tó ry  po za obow iązkow ość  sw o ­
j e  nie w ychy li  się w  żadne pojęcia i w zajęcie żadne. Celem p racy  
j e s t  m u p raca ,  p rzy sz ło ść  dla niego w h ie ra rch icznem  kom isso ry a tu  
rozkładzie* a nadzieja, w  spoczynku  n a  s ta ro ść ,  której może niedo- 
czek a ,  lub z k tó rą  potem sam  nie wie co m a robić. Dziś gdy  po­
myślę sobie, że M arya R eg in a  w yrosła  w śród  ty cli dw óch se rc  męz- 

kicli tak  rozstrze lonych  z so b ą ,  tak do je j  w łasnego  n iep rzys ta jących  

s e r c a — przy ojcu obo ję tnym , a d z iu a c z ą c y m ,  przy bracie niby u czu ­
ciow ym , a  sza lonym , s łabszym  od niej m oraln ie , i n a w e t  n iższym 
u m y s ło w o ,  to dopiero po jm u jąc  je j  n iew ypełn ione kobiece życie, 

w ie le  rzeczy  po jm uję .. .  w szy s tk o  uspraw iedliw iam .
Lecz  dnia tego, j a k  m ów iłem , P a n  Prezes b y ł  w n iezw ykłem  uspo­

sobien iu—  g a w ę d k a  obiednia się p rzec iąg n ę ła  i dopiero nad wieczo­
rem  m ogliśm y w y jść  z R om ualdem .

R ęka  pod rękę , w  na jlepsze j  zgodzie przebiegaliśm y alee Sask iego  

ogrodu s in iejąc się i ż a r tu ją c ,  kiedy mi się przypom nia ło ,  że t rzeba  
je szcze  m ojego  m e cen asa  odwiedzić i o drugie  posłuchanie  na  pew ne 
z nim się um ówić.

—  Rzuć do d ja b ła  w szys tk ie  tw o je  p ro cessa ,  to brzydko , to nie­
moralnie, pieniąc się ciągle a  je sz c z e  w dzień m ojego  p rzy jazdu , 
kiedy nieodgrzebałem  żadne j daw nej zna jom ośc i,  k iedybyui m usia ł 
sam  jak  poku tu jąca  d u sza  sn u ć  się m iędzy temi ludźmi.

Uspokoiłem go, że co do moralności,  m o ja  sp ra w a  niczyjego nie- 
m ięsza ła  spoko ju ,  a co do rozstania , to bardzo krótko t rw a ć  miało, 
gdyż na zajście i powrócenie  k w a n d ra n s  czasu by ł  mi w y s ta r c z a ją ­

cym . Jako  w ięc  prosiłem dał mi k w a n d ra n s  urlopu i powiedział,  że 
u Marego czekać  na mnie będzie.

Pobiegłem  prędko, z a ła tw iłem  się z moim praw nik iem  i n a  czas 
oznaczony  przyszedłem  do Marego.

#  »
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Romualda zasłałem ju ż  przy kilku próżnych butelkach i w  gronie kil­
kunastu  z najm odnie jsze j młodzieży nasze j .

—  P rzy b y w a j!  p rz y b y w a j!  w oła ł  na  mnie w e  drzwiach jeszcze  
s to jącego, ten kochany  Antoś pó wcięciu mego tużurka  zgadł zaraz, 
że świeżo z zagranicy w ró c i łe m —  chcia ł się z bliska i kamizelce 
p rzypatrzyć  a  ja k e ś m y  się nosami trącili, poznał daw nego  ko legę—  
pójdź Ludwiku wypijesz za zdrowie Antosia!

Z widzenia tylko znałem now ych  tow arzyszów  R om ualda i w cale 
sobie nie życzyłem w  ściślejsze z nimi wchodzić stosunki. Obojętnym 
ukłonem odpowiedziałem n a  zrobione mi w ezw anie  i podaną  u su n ą ­
łem szklankę.

—  Cóż to?  nie pijesz! zaw oła ł zdziw iony Romuald.
—  Gdybyś sobie przypom niał nasze  daw ne czasy , tobyś w ie ­

dział o tern.
—  Ach! p ra w d a !  na  m oją  duszę p raw da, 011 nigdy nie pił. Je ­

dnakże m yśla łem  że przez te lat k ilka  ju ż e ś  się dok toryzow ał na  po­
rządnego człowieka.

—  Ja  nigdy nie ufam takiemu co nie pije, odezwał się któryś z tego 
szanow nego  to w a rz y s tw a  w ie trzników .

—  I m asz  s łuszność  Fabjanie p rzyw tórzy ł mu drugi—  Kto nic pi­
j e  musi bydź albo zły, albo głupi, albo chory.

—  No, niechże n a  znajom ego naszego Rom ualda  wypadnie że je s t  
chory tylko, z rubasznym  uśm iechem  w y k rz y k n ą ł  sam  Pan Antoś.

— Nie, nie, słuchajcie! j a  w am  w  sekrecie p raw dę  powiem, zaw o­
ła ł Romuald—  Ludwik je s t  poetą.

—  Alboż to poeci nie piją lepiej niż m y w sz y s c y  prozaicy razem? 
cóż ty  gadasz Romualdzie, obruszy ł się Pan Antoś, j a  w iem przecie, 
że od ich króla aż do ostatniego z pos ługaczy , do w ym ia ta jącego  
śmiecie po innych, w sz y scy  n a  Parnas ie  lubią się różną  zakrapiać hi- 
p o k re n ą —  a j a  wiem co w iem .—  Hej g a r s o n ! k rzykną ł całem g a r ­
dłem, dla tego p a n a  bez faworytów szk lankę  orszady prędko!

Chłopiec poskoczył, a  j a  zaw oła łem  naw za jem :
—  G arso n ! i przyszedł drugi.
—  Dla tego pana  z ły s in ą ,  karafkę zimnej w ody co p rę d z e j!



Przyjaciele Antosia zaczęli coś szep tać  i coś bu rzyć  się, jak.szam- 
pan  w butelce, lecz Romuald aż się na  stół ze śmiecbu położył-

— 'Ha! ba! ba! lubię takie pojedynki!., wybornie! doskonale! o cóż 
się gn iew acie  moi p a n o w ie?  dajcie pokój Ludw ikow i, to  najlepszy 
w  świecie chłopiec chociaż się nigdy nie upił.

—  1 ow szem  R om ualdku, rzekłem powoli z na jw iększą  spokojno- 
ścią, dla tego w łaśnie , że się raz w życiu upiłem teraz już  nigdy pić 
nie c h c ę — i ponieważ w te jże  chwili chłopiec przyniósł mi zam ó­
w ioną  przez pana Antosia o rszadę .— Na życzenie krwi zimnej izdro- 
wego rozsądku, rzekłem niby ku Romualdowi sk łan ia jąc  się tylko i 
ca łą  szklankę duszkiem wychyliłem.

P a n  Antoś pow sta ł  z k rz e s ła ;  przybierał się jak w idać  było do 
s tanow czej odpow iedzi, bo brwi zm arszczył,  piersi nadstaw ił ,  ale 
Romuald tak niespodzianie go za połę oil fraka poc iągnął,  że jeszcze r 
prędzej siadł niż w sta ł ,  a n a  domiar złego s iada jąc , s to jąeem  przed 
so bą  winem oblał sobie spodnie.

— l la !  w szakże  mówiłem, z w iększym  jeszcze  śmiechem w ołał 
Romuald, w szak że  mówiłem, dajcie pokój Ludw ikow i, to dobry ch ło­
piec— to kw akier— to dzikie zw ierze—  to a s c e ta — z nim j e s t  Bóg 
i jego  święci — kto Ludwika zaczepi, mnie zaczepi— kto przeciwko 
Ludw ikow i rękę podniesie, rM.ęje palce sobie.

Pan  Antoś w łaśnie  sw o je  obcierał i sam  nie wiedział czy na 
m nie, czy na R om ualda  się gn iew ać .

—  W ielką miałeś P an  słuszność, rzekł w tedy  jeden  z jego  to w a ­
rzys tw a, nasz  Antoś j e s t  bardzo p rzek o n y w a jący m  dowodem, że 
z p ew nym  rodzajem św ię ty ch  osób niebezpieczną i n iew ygodną  by­
w a  zbytnia  poufałość—  dla tego też k o rzy s ta jąc  z cudzego dośw iad­
czenia, pozwolicie Panowie, że już  ich pożegnam.—  Garson rachunek!

— Atoż co znow u, gniewy ?  dopraw dy g n iew y  ?  niepozwalam ! 
veto! veto! póki kropla wina w butelce, veto! gniew y na bok! precz

. z  u raza in iL G dy b y  mi kto pącz w głow ie  zapalił, to jeśli przy blasku 
jego płomyczków' b łękitnych dostrzeże choćby cienia złego zam iaru , 
choćby na łepek od szpilki nieżyczliwej w am myśli w  moim mózgu,



w tedy  niech mi g o s trz a łe m  pistoletowym wysadzi i k a że ju tro  drugie 
śniadanie  11 Marego przyrządzie.

—  Zostań , zostań  Olesiu, rzekł sam  P an  Antoś—  widzisz przecie 
że du kieliszku i do szklanki trudno lepszego znaleść tow arzysza  j a k  
ten  łotr R om uald—  ja  11111-przebaczam , n aw et muszę tern szczerzej, 
że w takim stanie, zmoczonemu, niepodobna mi w y jść  na  ulicę.

—  P raw d a , gdyby cię spotkał kto z dobrych znajom ych, toby go­
tów  pomyślić, że się ju ż  przed zachodem s ło ńca  upiłeś.

—  i ’e, j a k  student, przydał Romuald.
—  W ięc dla zachow ania  ci dobrej s ław y ,  trzeba  zostać, rzekł zw a­

ny Olesiem.
.—  Zostać  do północy I
—  Do ra n a !
—  Dopóty, dopóki się nie upijemy wszyscy!
— Dopóki aby jeden  u trzym a się na krześle!
.Słysząc tak piękne zam iary , a w idząc  się szczęśliwie zapom nia­

ny m , chciałem k o rzy s tać  z chwili ogólnego brzęku na zgodę w znie­
sionych szklanek i w ynieść  się nieznacznie, lecz w zrok Romulada 
padł na mnie w  tej chwili w łaśn ie  kiedy już za k lam kę b ra łem . S ko ­
czył jak  młody kot i rękę mi przytrzym ał.

—  Tak to pięknie dotrzymujesz Maryi Reginie danego s ło w a ?  
a  j a k  się upiję, j a k  pod stół legnę, kto mnie podniesie? kto do domu 
odprowadzi? kto wsparcie da?  W sty dź  się Ludwiku w  potrzebie n a j ­
większej przyjaciela ods tępow ać— Pić nie chcesz to nie p ij—  ale zo­
s tać  musisz  boś mi p rzyrzek ł opiekę.— Panow ie ,  ten jntodziem'ec 
przyrzekł mi opiekę— niech zo s tan ie— bo się rozbiję... rozbiję się... 
jeśli sam  będę po pijanemu w racał.

—  Niech zostanie! niech zostanie! zaw tórowali ci W’szy scy  ju ż  do­
brze podochoceni szaleńcy.

—  Niech zostanie! najgłośniej odzyw ał się A n toś—  on mi Raizał 
zimnej wody przynieść, 011 był p rz y c z y n ą  że szk lankę  szam pańskiego 
w ina  w ylałem .—  Niech zostanie! niech jego  b łahorodność  za karę pa­
trzy  ja k  drudzy piją...
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—  Jedz przez ten czas ile chcesz tylko, c iastek i cukierków , j a  
w sz y s tk o  na mój koszt biorę, rzeki pod brodę mię g łaszcząc ,  rozw e­
selony Romuald.

—  Cóż było robić? zostałem —  przyznam się naw et,  że chętnie 
zostałem. —  Z dzieciństwa surowym, dozorem ojca, a  później tk liw ą  
oględnością  dobrej matki w  życie wiedziony, n a jp ie rw  dla braku spo­
sobności, potem już  z w łasnego  przekonania  un ikną łem  w szelkiego 
w  podobnym rodzaju  w idoku —  i teraz 011 pogardliwe oburzenie, 
głęboki sm utek  budził we mnie, lecz mię przy nim j a k a ś  ciekowość 
za t rzy m y w a ła ,  j a k  czasem p rzy  najniedorzeczniejszej książce  zatrzy­
m uje  —  cieszyłem się że widzę... to, o czem daw no wiedziałem — 
że widzę ludzi m łodych, pełnych s iły , zdatności może, trw oniących  
życie, chwila po chwili, zdrowie kropla po kropli, człow ieczeństw o 
sw oje  myśl po myśli, godność w sze lką  uczucie puo u c zu c iu —  i kiedy 
w ł a ś n i e ? . . .  W tenczas  gdy  coraz obszerniejsze do działania o twiera  
się pole, gdy coraz nowych do uk sz ta łen ia  się p rzybyw a sposobów , 
gdy  sztuki piękne się ro z w ija ją ,  nauki w znoszą , p rzem ysł zakwita, 
gdy  coraz głośniej s łychać  każdą skargę  bliźniego, gdy każda nędza 
w y raźn ie j  o sw oje  upomina się p raw a, gdy m ożna bydź uczonym, 
a r ty s tą ,  bogaczem... dla szczęścia  swoich w sp ó łb rac i .—  Oh! dopra­
w dy , z zajęciem pa trzy łem , i rozw ażałem  na takim tle, taki dziwnej 
sprzeczności obrazek .—  A gdy rozw ażałem , oni pili tym czasem  . . . 
Ej! splunąć tylko w arto  na  ich w spom nienie , bo ja k ż e  piły n a w e t  te 
lalki ogładne? Po tysiącznych przechw ałkach  i odgróżkach, za go­
dzinę już  ociężały  zużyte  zb y tk iem , a nigdy żadnym  hartem nie 
w zm ocnione g łow y. Szam pańskie  wino, bokiem drżących  w ręku 
kieliszków, zam iast do gardła , n a  suknie i podłogę się lało. Płaskie  
nieprzyzwoite żar ty , zbezcześcione imiona kobiet, gęste  k łęby dymu, 
w szystko  to razem zmięszało się w j a k ą ś  b rudną , b łotnistą  m a ss ę — 
tylko nad  owym brudem, nad ow em błotem, Romuald sam jeden k ró ­
low ał przytomnością  swego p ijańs tw a, bys trośc ią  dowcipu. Pew n a  
szlachetność ułożenia, pew na przyrodzona jego  organizaeyi piękność 
w  tych naw et chwilach go n ieodstępow ała. Żal mi się zrobiło tak  
nikczemnie trwonionych zdolności, by łbym  niewiem co oddał, g d y
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bym go mógł by ł w z ią ś ć ja k  dziecię na  ręce, unieść daleko z tej moralną 
zgnilizną zatrutej atmosfery i s taw ić  gdzie w  świeżem  pow ie trzu , pod 
ja s n e  słońca promienie, pod uczciw ych ludzi oczy.

—  Hej karty! hej! stolik! w rz a s n ą ł  nagle je d en  z bohaterów kie­
l iszkow ych ,—  i w aza  pączu an anasow ego!

Romuald zaraz  s ięgn ą ł  r ę k ą  do kieszeni i w ydosta ł  pełną, przez 
delikatną siatkę je d w ab iu ,  złotem i s rebrem  św iecącą  sakiew kę: 
mniej dbałem o to, że ta  sak iew ka prędko bardzo mogła się w y p ró ­
żnić w ręce  w o ła jącego  jegom ości, który praw dę m ów iąc , zd aw a ł 
mi się trochę mniej p ijanym, niż sam chciał się nim okazyw ać , lecz 
wiedziałem że podobny w stęp R om ualda mógł ja k  najgorzej uprzedzić 
o nim tych w łaśn ie ,  k tórych  j a  opinję na jw yże j ceniłem sobie^— po^ 
m yśla łem  o Maryi Reginie i p rzedsięwziąłem do uprow adzenia  Ro­
m ualda  wszelkich dołożyć s ta rań .

Niespodzianą pomoc w  tym względzie przyniosło  mi nadejście kil­
ku innych paniczów, którzy na  ostatni ak t  modnego baletu przyszli 
widzów liczniejszych zam aw iać.

—  T y  z nami, rzekł Romuald k ręcąc  nielitościwie guzikiem mego 
surduta .

—  Nie, lecz ty za  m n ą  odpowiedziałem mu po cichu.
—  A to co się ma znaczyć?  zaw oła ł  i s za rp n ą ł  tak  mocno że mu 

aż mój biedny guzik w  ręku  pozostał.
—  T o się. m a  znaczyć, j a k  na jspokojn iej odpowiedziałem znow u, 

żeś mi guzik oberw ał.
—  On się sam  odpruł, dowiodę ci że się sam  odprół, po w tarza ł  ze 

zw ykłym  pijanych uporem, gdym go w z iąw szy  pod rękę nieznacznie 
ku drzwiom prowadził.  W  progu za trzym ał się i sp y ta ł  raz jeszcze:

—  Ty z nami L u d w ik u ?
—  Z tobą, z tobą, aż do ju t r a ,  odrzekłem na  prędsze uspokojenie.
—  No, to p row adź, ho j a  mam kuroślep po zachodzie, po zachodzie... 

no dokończże.
—  Po zachodzie s łońca .
—  A widzisz że nie zgadłeś! po zachodzie błękitno tlejącej w a z y  

pączu i konstelacyi d w u n a s tu  w ina  butelek, ha! ha! ha! ja k iś  ty nie-
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domyślny, chyba  i tego nie zrozumiesz także , iż nie j a  ci oberw ałem  
guzik, tylko 011 sam  się odpruł.

—  Spróbuj tłomaczyć, będę pilnie uw ażał.
—  Oto na jp ierw  mój Ludwisiu, j a  guzika niecbciałem obrywać, 

a  kiedy kto  niechce czego zrobić, choć zrobi, to nie zrobił tylko się 
rzecz sam a  przez się zrobiła. W  tym aforyzmie, leży cały  s tosunek 
ludzkiej woli do przypadku — jad ę  prosto z Berlina, wierz mi ślepo, 
bo przez c a łą  godzinę słuchałem filozoficznej prelekcyi i przez c a łą  
noc piłem z przyszłemi filozofami. —  1 zaczą ł  dalej w najpocieszniej- 
szym  sposobie o przeznaczeniu rozpraw iać.

—  W iesz  co Romualdzie, że k s iężyc  bardzo w  porę  nam świeci, 
odpowiedziałem szczęśliw y, iż mi się udało baczność jego  od ulic 
któremi go prowadziłem odwrócić.

—  Dla czegóż to mój Panie ?
—  Bo przytem  co gadasz , to mi tak  ciemno, że m oglibyśmy oba- 

d w a , gdzie w  rynsztok się zatoczyć, a by łoby trochę niewygodnie 
bo w idać  przed chw ilą  u lew a  spadła  i dosyć s ą  pełne kałuże.

— Oh! j a  wiedziałem, że mię niezrozumiesz od razu; tobie ciemno, 
a mnie każdy wyraz świeci w  głowie niby gazow a  lampeczka, ot • 
teraz naprzykład  z guzika  zrobił się pyszny fajerwerk, m łynek ogni­
sty, w  koło którego w iszą c e  pozryw ane nitki, jak  w stążeczki p ro ­
mienne się k rę c ą ,  a  tobie ciemno, tobie ciemno bo nic nie piłeś... 
dudku.

Na ten ostatni w yraz ,  w  jego zw łaszcza  położeniu w ym ów iony, 
szczerze śm iać się zacząłem.

—  Z  czego się tak śmiejesz? zapytał.
—  Z  jednego  przysłow ia, które mi na pamięć przyszło.
Romuald, ja k  to ju ż  powiedziałem, choć pijany, zachow ał całą

dowcipu swego przenikliwość—  s tan ą ł ,  a obejrzaw szy się na  w sz y ­
stkie strony:

—  lłola! hola! mój panie zaw oła ł,  przysłow ia  s ą  mądrością  n a ro ­
dów , więc nie m ogą  b y d ź  g łupstw em  ludzi „d u d k a  w  pole w ypro­
wadzić, choć się nie jednem u chciało, nie każdemu je d n ak  udało.“  
Myślałeś zapew ne, że j a  p ijany  j a k  bela, że mię zapakujesz  do łóżka
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* 'v dodatku przekonasz iż to j e s t  loża, z której mogę w szys tk ie  Syl- 
fldy n a  kwiatkach ta ń cz ą ce  widzieć. Mocno wdzięczny, ja k  n a j ­
w dzięczniejszy  panu dobrodziejowi, niech się d łuższą  opieką nie tru ­
dni, bardzo proszę...

—  Ależ słuchaj Romualdzie...
—  Niczego nie s łucham , taki p ijany  jestem , że ze m n ą  ja k  z uczci­

w ym  człowiekiem mówić nie w arto ,  ch yb a  mię tea tr  w ytrzeźw i.
—  Dla tego w ła śn ie ,  że tak  pijanym nie je s te ś ,  usprawiedliwisz 

mię zapew ne gdy się lepiej w y tłom aczę .  Tych ludzi, w śród  których 
cały wieczór s traciłeś, j a  znam dobrze....

—  Znasz* a  to k łam stw o w ieru tne , jeszcze nim przyszedłeś  pow ie­
dział mi Antoś, że w cale  z niemi nie żyjesz.

—  I powiedział p raw dę, b o n ie  żyję d la tego  właśnie, że ich z n am .—  
W ierz mi R om ualdzie ,  gdyby  do sprawiedliwego rachunku  między 
ludźmi przyszło, jeszczeby  na jlepszem u z tych  w ietrzników , żaden 
uczciw y człowiek nie chciał ręki podać.

—  Jak to?  czyżby to byli tacy .. .  chevaliers d’ industrie quasi z ło­
dzieje.

—  Oh! teraz ju ż  rzeczy w łaśc iw em  nic oznaczają  s ię  nazwiskiem. 
Ci panowie k radną  tylko Społeczeństwu procent od swoich zdolności— 
rodzinie kosztow ne utrzymanie bez wzajem nej pracy, kobietom dobre 
imie, a sobie jedn i drugim pieniądze p rzy  zielonym stoliku, lecz ich 
nie z am yk a ją  do prochowni przez grzeczność tow arzyskiego kodexu, 
k tó ry  na  ten rodzaj kradzieży inne s łow a  w ymyślił i tylko lekkom yśl­
nością , lub przy większej surowości, rozpustą  go zowie...
- Z d aw a ło  się że Romuald z w ysi lon ą  u w a g ą  mię s łuchał,  gdym 

przestał mówić, n a c isn ą ł  sobie kapelusza, i prędko w  ty ł się wrócił, 
a  byliśmy właśnie  ju ż  na  W ierzbowej ulicy. W idząc  że ku teatrowi 
dąży  poskoczyłem za nim.

—  Gdzież ty idziesz Romualdzie? wspom nij sobie tylko że w  pier­
w szym  dniu twego pow rotu z zagranicy  siostra m a  praw o na  w ie ­
czór cię czekać.

— Ma p ra w o — niezaprzeczone p r a w o —możesz n a w e t iść do niej, 
T o m  II. Z k s z v t  11.  2
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możesz przyrzec, możesz zw ias tow ać  mój pow rót za pól godzinki, za 
godzinkę, ale teraz puszczaj. . .  puszczaj bu zapomnę.

—  Czego zapomnisz?...
—  Twojej p rzem ow y, odniosę j ą  c iepłą  je szcze  Antosiowi i tym 

drugim trzpiotom, na scenę w stąp ię ,  całej publiczności wydam jak  
lekcyę ,caż do ostatniego przecinka niech się w sz y sc y  popraw ią , opa­
m ię ta ją— ho to je s t  tak śliczne, tak  w z ru sza jące ,  tak  now e.. .  i c a ­
łym  głosem śmiać się zaczął  i tak śmiał serdecznie pod obadw a boki 
u ją w sz y ,  ż e g o  aż jak iś  jegom ość ,  zapew ne w  złym humorze bo d łu­
go na  przejściu czeka jący ,  trochę zbyt mocnem poruszeniem z tro- 
tua ru  na bok usunął.  Z ły  los padł lak ie row anym  hutom mego to­
w a rzy sz a  i pośliznęły się niespodzianie w stos n a  wywiezienie  przy­
gotowanego błota. Mówię o butach tylko, bo w  ga tun kach  metafory 
uczyłem się że część za całość  brać można.

—  Niech cię p o rw ą  w szystk ie  przeszłe  i przyszłe d jab łów  pokole­
n ia , z których ty  sam  pochodzisz przeklęty niezgrabjuszu  —  zaw oła ł  
n a  p raw d ę  rozgn iew any  Romuald m ażąc  się żó łto-glansowanemi r ę ­
kawiczkami w rozwilgłem oddaw na  błocie   a to mnie um alow ał,  i
myślić n a w e t  n iemożna, żeby się ludziom na oczy pokazać .

—  Szczęściem przynajm niej,  że do domu blisko.
—  Dziękuję za to szczęście, n igdy  w  życiu takbym  się przed Ma- 

ry ą  Reginą nie s taw ił. Wie ona, bo sam  nieraz opowiadałem i opi­
syw a łem , że lubię zprzy jae io łm i pohulać, butelek dużo natłuc, w m ie ­
ście czasem  h a łasu  narobić , lecz co innego tak sobie o wesołein życiu 
a r tys ty  pogadać, a  co innego przy jść  zbłoconym , przesiąkłym wyzie­
w am i tytuniu, pączu i w ina .—  W olę  mój dobry Ludwisiu  do ciebie 
n a  noc się zaprosić.

—  Może jed n ak  s iostra  będzie o ciebie niespokojną...
—  Najpewniej że nie, a;'choćby nią i była, wierz mi to je szcze  le- 

pszem dla nas  obojga  niż gdybyśm y w podobnej spotkali się chwili.
Za te ostatnie w yrazy  Romualda, je szcze  s taranniej obtarłem go 

m oją  c h u s tk ą  do nosa, je szcze  spieszniej i chętniej sprowadziłem 
na jw ygodn ie jszą  ze s to jących  przed teatrem dorożek.

—  T y ch yb a  w  Antypodach m ięszkasz , rzekł do mnie gdyśm y
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w odludniejsze s t ro n y  m ias ta  w jecha li ,  będę  m ia ł  czas  się w y s p a ć  
•ihn na  m iejscu s tan iem y —  I w  istocie  g łow a jeg o  przepełniona szu ­
m em  n iedaw nej hu lanki,  powoli n a  piersi m u z w isn ę ła ,  lecz nim u sn ą ł  
zupełnie, dorożkarz za trzy m a ł  się w ła śn ie  przed cichym dw orkiem  Ślu­
s a rz a .—  Jak iś  żal serce  mi ś c i s n ą ł ,  że do ow ych  b ia łych  pokoików 
Uświęconych ś m ie rc ią ,  a  b e z w ą tp ie n ia  łzami mojej n ieznajom ej —  
będę m usia ł na p ierw szą gościnę w prow adz ić  n a  w pół-p ijanego  trzpio- 
t a . — Musiało go p rze rw an e  drzem anie  rozdrażnić bo w y sk o czy ł  z po­
w o z u  j a k  oparzony i tak  zaczą ł  pięściam i do drzw i k o ła tać ,  że aż 

M ałgosia  p rze s tra szo n a  bosemi nogam i z łóżka  się z e rw a w s z y ,  długi 
czas  o tw orzyć nam  nie m ogła , bo je j  ręce z p rze s trach u  drża ły  i klucz 
w  dziurkę nie trafiał.

—  Adyć przez Boga! cicho bądźcie moi panowie! w o ła ła  n a  nas ,  bo 
się g o spodars tw o  przebudzi i dzieci polękają .

O s ta tn ia  ta u w a g a  sk łon iła  mię do u ży c ia  fizycznej przeciw  R o ­
m ualdow i siły , g w a łte m  za trzy m a łem  mu ręce, a  ty m czasem  i Małgo­
sia  drzwi przed nami ro z w a r ła .

Na widok poczciwej kobieciny, z g ło w ą  bez czepka , t rochę ły s ą  i 
trochę p o ta rg a n ą ,  z zarzuconym  j a k  c h u s tk a  na  koszulę  szlafrokiem, 
R om uald  s traszn ie  się sk rzy w ił ,  w y s z c z e rz y ł  na n ią  zęby i śm ie jąc  
się sza lonym  śm iechem  co prędzej w b ieg ł  n a  schody. ■

—  P rzep raszam  p an ią  M ałgosię za  mojego kolegę, rzekłem do niej 
g d y śm y  sam i zostali, w ielki to p us tak ,  a  w  tej chwili n ie spe łna  ro ­
z u m u —  tylko dzisiejszą noc u  mnie p rz e p ę d z i—  g dyby  gospodarz  

ju tro  sp y ta ł  o przyczynę  h a ła su ,  p ow iedzc ie  m u  to odemnie i p rze ­
proście t a k ż e — dalibóg nie m o ja  w in a —  raz  p ierwszy, i ostatni.

—  G dyby też co dzień tak  bydź  miało toby się człow iek i p ienię­

dzy i w sz y s tk ie g o  w y rzek ł ,  m ru cza ła  n iby  s a m a  do siebie pani Mał­
gosia, n iechw al pogody przed w ieczorem , cz łow ieka  przed śmiercią.. .  
dzisiaj z r a n a  mój Boże... a  p iękna  mi noc teraz.

—  No, 110, nie gn iew aj się na  mnie pani M ałgosiu, p rzy rzekam  

p o p raw ę ,  więcej tego niebędzie, m ówiłem z uśm iechem  idąc na g ó rę —  
a  dobra Małgosia choć je sz c z e  sobie coś szep ta ła , św iec iła  mi jednak  

póki n a  ostatn im  n ies taną łem  schodzie.
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Romualda już  zas ta łem  rozebranego i w rozm ysłach stojącego przed 
mojem łóżkiem.

—  Powiedz mi Ludwisiu, rzekł piędzią mierząc szerokość posłania, 
n a  k tórym  ty  zw yk le  sypiasz boku...

—  Jakto! n a  k tórym boku?...
—  Bo że sypiasz  na boku to pew ny jestem .
—  Dla czego?
—  D la te g o  że je s te ś  prześlicznie zbudow any  ch łop iec ,  wązki 

w  krzyżu , ale tak szeroki w  plecach, iż gd yb yś  tutaj na w zn ak  się 
położył, toby cię obie k raw ędzie  w  sam e łopatki gniotły.

—  I wnosisz z tego, że tobie także niewygodnie b ę d z ie ?
—  Ob! mnie, to zupełnie rzecz  inna, j a  chudy ja k  szpileczka ale 

m a m . . . .
—  Myśl o sobie tylko, d aw nej gościnności zw ycza jem  ustępuję ci 

całego łóżka.
—  A co sam  z so b ą  zrobisz?
—  W  tym  fotelu się prześpię.
—  Przed próżnym stolikiem to sztuka, mnie się podobne udaje lecz 

w tedy  jedynie  gdy na stoliku szkła  dużo, dużo.
—  Ej nie obm aw iaj sam siebie, n ieby lbyś  z yska ł  takiego między 

artystam i imienia, gdyby ci wiele nocy  marzeniem i p racą  nie zeszło .. 
Przecież pamiętam j a k  n a  pensyonie naszym  pod s trych raz uciekłeś, 
gra łeś  aż cię dopiero z rana  s ta ry  sługa nad  skrzypcam i uśpionego 
zastał.

—  A francuz się w ściekał potem, że mu tak zgrabnie  z sypialni 
um knąłem , dobre czasy!

—  I niedaw ne czasy.

—  Oh! bardzo daw ne mój kochany , w szak  sam powiedziałeś, że 
między niemi a m ną , coś p ę k ło — coś zerw ało  się...

—  To m ożna  je szcze  napraw ić .. .

Napraw ić?  ha mój Panie, j a  znowuż nie widzę żebym tak b a r ­
dzo b y ł zepsuty.

—  Jednakże choć troszeczkę, przyznaj sam Romualdzie.



—  Co? czy dla tego, że w łóżku nie na  fotelu sypiam ? a to mi 
dziwny moralista.

—  Nie, lecz dla tego bo niepojinujesz, żc można spać  inaczej.
—  Pójdź niech cię u ś c is k a m ,  zd ją łeś  mi kamień z se rca—  mnie 

sumienie w yrzucało  tw o ją  n iew ygodę, a  teraz spokojnie oczy zam­
knę i snem spraw iedliw ych zachrap ię , kiedy tak lubisz bohatersko 
cale noce na  k rzesłach  p rzesiadyw ać.

—  Jeśli to m a do twojej spokojności się przy łożyć, to ci powiem 
n aw et ,  że wczoraj dobrowolnie tej przyjemności użyłem.

—  Pisałeś?  czy ta łe ś?  improwizow ałeś?
—  Im prow izow ałem  poczęści.
—  Na ja k i  tem at?
—  Na bardzo smutny.
—  To jes t  symptomat niebezpiecznego zapalenia serca .
—  Mylisz się Romualdzie, tylko g łow y.
Romuald leżący  od chwili p ow sta ł  nieco, w sp a r ł  się na  łokciu i 

badaw czo  pa trzał w  tw a rz  m o ją  bo zapewnie, m yśla ł  że to do jego 
siostry  stosuję.

W  tym pokoju, mówiłem więc dalej, w  tern sam em  m iejscu  na  
któ rem  fotel stoi, um arła  przed rokiem piękna, młoda, ja k  się zdaje 
bardzo nieszczęśliwa kobieta.

—  Ach teinat prześliczny, gdybym  m iał skrzypce tobym ci go 
w y g ra ł  zaraz.

—  Dla mnie stronami skrzypcy by ły  w szystk ie  m ózgu  gangliony, 
j a k  zaczęły grać idz iw aczyć, to nadranem  dopiero się położyłem.

—  W iesz co Ludwiku, e lektryzuje mnie tw o ja  w rażebność, podaj 
choć linję ze stolika, choć szczypce od pieca — będę g r a ł ,  będę śpie. 
w a ł ,  jes tem  natchn iony!—, śmierć młodej dz iew icy .. . .

— Podobno by ła  już  m ężatką.
—  Kiedy ci mówię D z iew icy .. . .  j a k  gdybym s ły s z a ł . . .  Wietrzyk 

w  liściach szeleści, p taszek się odzywa... ona w zdycha...  j e s t  biało 
ubrana .. .  bardzo blada...

—  I owszem, m iała  w ypieczone suchotnicy rumieńce.
—  Rardzo blada, ciemne w łosy  na  ramiona spada ją .
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—  Niezgadujesz, blondynka.

—  Co ci do tego. — W łosy  ciem ne, postać  j a k  m arm urow y nagro­
bek na łóżku w yc iąg n ię ta . . .  Zachód słońca.

—  Nic a  nic nie zgadujesz Romualdzie, ona um arła  w nocy i s ie­
dząc  na fotelu.

—  A! ty mnie ciągle  przeszkadzasz.

—  Mnie jako ś  przykro że sobie z tego zdarzenia  żartujesz .
—  Ja  żar tu ję?  Broń Boże! je szcze  mie n ie zn a sz —  Kiedy mi cza­

sem  podobny obrazek do g łow y, wpadnie to m usze go sobie na jp ie rw  
w  na jdrobnie jszych szczegółach w ycieniow ać, a  potem [w y szu k a ć  
s tosow nych  tonów i ak o rd ó w .— O gdyby tu sk rzypce  były! u s ły sza ł­
b y ś  dopiero... S łońce bądź zdrowe na  wieki, ty  grzejesz a  mnie ju ż  
z im no, ty św iecisz  jeszcze  a  mnie g robow ym  cieniem oczy  już  za- 
chodzą.[Żal s łońca , ciepła, ja sn ośc i .  Ale ju t r a  żal na jw ięce j.  Jutro to 
m ia ła  bydź młodość moja. Skocznych  tanó w  m u zy k a .— W esołej n u ­
ty  p iosenki.—  Mleczne perły  na białej upięte szyi. Suknia je d w a b n a  
w  lekkim biegu sze leszcząca .—  Długi mój w arkocz  misternie splecio­
n y .—  W ianek z róż k ra sny ch  na głowie. — Jutro to miało bydź 
szczęście  m oje .—  W rony  konik przed okienkiem.— On, mój piękny 
przy okienku. Ciche s łow a , głośne westchnienia .—  Sciśnienie rek i.— 
Niebo całe w  duszy .—  Acb! i p ie rw szy  pocałunek.—  Ju tro  to miało 
bydź życia  o św iecen ie .—  Przysięga  żony .—  Modlitwa kobiety o j a ­
snego u S tw órcy  an io łka .—  O aniołka do wypieszczenia na ziemi, do 
przytulenia  n a  se rcu .—  Jutro to miała bydź spełniona matki mojej 
nadzie ja—  Praw da  moich m arzeń  m łodych.—  Cel mojego przezna­
czenia .— Piękność, miłość, radość , cno ta .—  A mnie, ju trem  będzie—  
Grób!—  Ludwiku! czy  pojm ujesz ja k i  to śliczny rozdz iera jący  akord 
złoży to jedno  s ło w o —  G rób .—  Potem się tylko n iby  dzw ony ko­
ścielne odezw ą.—  Niby echo początku piosnki ja k  echo w spom nie­
nia dobrych ludzi za m łodą  u m a r łą — i—  pauza—  i cichość g łucha... .

A dziw aczny  a r ty s ta ,  w ła sn y ch  w yrazów  rozmarzony dźwiękiem, 
podparł g łow ę ua reku, zadum ał się, i takie w tw arzy  jego  widać
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było natężenie, jak  gdyby słuchał w ew nątrz  siebie tajemniczego 
głosu.

Nieprzerywałem milczenia bo sam z zajęciem palrzyłem na tę pię­
k n ą  młodzieńca postać uwiniętą w białe prześcieradło, niby w  staro­
ży tn ą  grecką draperyę, sp o czy w ającą  w  ułożeniu tak  wdzięcznem, 
poważnćm, szlachetnem, że się zdało mistrzowskiem dłutem snycerza 
wykonane.

Gdyby nie czarne w łosy , i lekki w ąsik  jego, byłbym m iał,  j a  co 
tak się w  starożytnych zaczytałem poetach, najlepsze wyobrażenie 
Endyiniona, tern więcej że, p rzy  zgaszonej świecy, blade promienie 
księżyca objęły go w koło niby srebrzystym Bogini uściskiem.

Po chwili dosłyszałem że w estchnął, ręka mu się osunęła, g łow a 
na poduszkę schyliła, i usnął, u sn ą ł  piękny, spokojny, j a k  dziecię. 
Ileż to sprzecznych żywiołów zmięszało się czy skłóciło na utwo­
rzenie tak bogatej, tak kapryśnej, tak niedorzecznej a tak zawsze 
jednak  prześlicznej natu ry! Pewny byłem że z początku chciał tyl­
ko wyszydzić m oją ła tw ość do rozmarzenia się nad byle przedmio­
te m ,  lecz pewniejszy jeszcze, że w  końcu sam uległ wpływowi 
niewypowiedzianych w rażeń , że był rozrzewniony, wzruszony, tęs- 
chny, jak anioł w ygnania  za lepszym gdzieś św iatem .—  Długo, dłu­
go patrzyłem na niego...

(D alszy  ciąg nastąpi.)



HISTORTA MAGNETYZMU

(D okończenie.)

0  natężeniu m agnctycznem  kuli ziem skiej na różnych punktach  
je j  pow ierzchni.

Natężenie m agnetyczne  kuli ziemskiej ciągle zwracało na siebie 
uw agę  Graham a; ou to pierwszy postrzegł zmiany dzienne w  igle m a ­
gnesow ej. W  r. 1 6 2 9  uważali też zmiany Musclienbrok i Lemonnier, 
również a v  r. 1 7 7 6  S au ssu re ,  Borda i wielu innych fizyków i że­
g la rzy ; lecz Borna p ie rw szy  uży ł sposobu pew niejszego dla oznacze­
nia tego na tężen ia  z w ięk szą  (ścisłością aniżeli jego  poprzednicy.-

Dodać tu należy, że to w e  Francyi p ie rw szą  myśl powzięto ozna­
czenia przez obserw ację  na tężenia  m agnetycznego kuli ziemskiej n a  
różnych  punktach  je j powierzchni. Jakoż członkowie Akademii um ie­
ję tności m a jąc  sobie polecone urządzenie Instrukcyi przy w ypraw ie  
s ta tku  L a  perouce, zalecili uw ażan ie  czasu  t rw an ia  ko łysań  igły 
w  kierunku nachylenia , w  s tanow iskach  bardzo odległych, a  to w ce­
lu oznaczenia  różnic między natężeniami sil m agnetycznych  odpo­
wiednich tym stacyom.

O bserw acye  zdradne w tym przedmiocie z nieszczęśliwym okrętem 
La perouce zaginęły, lecz przepisy w sk azan e  p rze trw a ły  i tych  ko­
rzystnie u ży ł  Bonel tow arzyszący  w ypraw ie  d’ F.ntrecasteaux w  jego  
podróży do w yszukan ia  L a  perouce. W ypadki dostrzeżeń w ykona-
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nych w r. 1 7 9 2  i 1793  na ziemi Van-Diemen i Atnboine ustaliły tę 
p raw dę, że natężenie  sił m agnetycznych p ow iększa  się idąc od ró ­
wnika do każdego z biegunów.

lluniliiildt w podróży sw ej do Ameryki odbytej w  przedziale od r. 
1 79 8  — 1803  u sun ą ł  w szelką  w ątp liw ość  ja k a h y  mogła zachodzić 
co do w ypadku  głów nego odkrytego przez B ossell’a, dowodząc licznemi 
o b se rw a c ja m i z na jw iększem  staran iem  w ykonanem i,.  że natężenie 
siły m agnetycznej ziemi, zmienia się w  różnych punktach . Od tego 
czasu fizycy i podróżni ciągle starali się w yzn aczyć  natężenia  s i ł ,  
m agnetycznych  ziemskich. Humboldt szczególnie zwrócił uw ag ę  na 
ustalenie [traw zmiany tego na tężenia  w  różnych szerokościach , z a ­
pew n ia jąc  się pierwej że m agnetyzm  jego  igły nie zmienił się zna ­
cznie. W stęp u jąc  na w ysokość  Orenoki i Pico Negro podczas lata 
1 80 0  r . ,  odkrył; że natężenie to pow iększa  się idąc od szerokości 
n iższych, do biegunów .

Jem u także w inniśm y odkrycie’ bardzo w a ż n e ,  to je s t  że linije 
isodynamiczne, czyli równego natężenia  magnetycznego, nie s ą  ró ­
w noległe do Iinij rów nych nachyleń, W szystkie  wnioski Humboldta 
s tw ierdzone zosta ły  licznemi postrzeżeniami w ykonanem i w  czasie 
w y p ra w  Angielskich do k ra jó w  b iegunow ych .i w  podróżach o d b y ­
tych  n aok o ło  św iata  przez żeglarzy  lrancuzkjch.

W  przedziale od r. 1805  do 1 8 0 0  H umboldt i G aj '-Lussac  u w a ża ­
li na tężen ie  m agnetyczne  w e Francy i,  Szw ajca ry i ,  W łoszech  i Niem­
czech  za pom ocą ruchów  igły m agnesow ej poziomej. Podobne do­
s trzeżenia  czynił Major Sabine w la tach  1818 , 18 19 , 1 8 2 0 ,  podczas 
dwóch swoich podróży do c iaśn iny  Bafnickiej i do Morza B iegunow e­
go, m a ją c  przytćm w zg ląd  na popraw ki pochodzące z w pływ u 
tem peratury.

Przez pięć lat to j e s t  od r. 1819 do 1 8 2 4  H ansteen  czynił dostrze­
żenia nad natężeniem m agnetyeznem  w Norwegii i na brzegach m o­
rza Bałtyckiego; w roku zaś 1 8 2 5  na brzegach zatoki Botnickiej.

Później zajmowali się tym że przedm iotem , kapitanowie Trehsen 
Keilau, Boeek, i Erman na brzegach Bałtyku i Niemczech. Major Sa-

T o . i i  II  Z i :s z v i  X I .  3
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hin na  b rzegach  podrów nikow ych  Afryki i Ameryki, ta k że  w  pot* 
nocnej Europie, w  Grenlandyi i Szpioberguoraz kapitan L ie tk eo d r .  1 8 26  
do 1 8 2 9  w  podróży na  około św ia ta  i wielu innych żeg larzy  *) 

W spom nieć  tu  m usim y o obserw acjach  k ap itanów  Freycinet i 
D uperrey, k tórzy  do ogólnego zbioru, przydali znaczną  liczbę o b s e r ­
w a c j i  śc ią g a ją cy c h  się do na tężenia  m agnetycznego , a które z wiel­
k ą  t ra fnośc ią  rozbiera! kapitan Duperrey.

Od roku 1834  Gauss, W eber i inni o bse rw a to row ie ,  n a leż ą cy  
do to w a rz y s tw a  m agnetycznego, zajęli się gorliwie doświadczeniami 
w  celu oznaczenia  bezw zględnego natężenia  m agnetyzm u ziemi, j a ­
ko też badaniami zmian rocznych, miesięcznych i dziennych, którym 
takow e podlegają. Po jm ujem y ja k  w a ż n ą  by łoby  rzeczą  dla fizy­
ki ogólnej, gdyby można spraw dzić  w każdym  czasie, czy sita m a­
g ne tyczna  kuli ziemskiej na  różnych  je j  punktach doznaje zmiany. 
Poniew aż  do tego nie m ożna użyć sposobów  b ezpośredn ich ,  przeto 
uda jem y się do innych, które p rzedstaw ia ją  mniej lub więcej tru­
dności w  w ykonaniu . Poisson użył sposobu m ającego  tę dogodność, 
że niekoniecznie potrzeba u ży w ać  igieł m ag neso w ych  zupełnie tych 
sam ych , tak co do ich układu, ja k o  też co do s topnia  n a m ag n e so ­
wania. Ten znakomity geometra pokaza ł naprzód, że znajduje  się 
p e w n a  funkcya wielkości, której w ażn ość  niezależy od igieł użytych 
do doświadczeń, lecz jedyn ie  od m agnetyzmu ziemi, z której to fun- 
kcyi, m agnetyzm  ten daje się wyprowadzić. W ażn ość  ta ,  o trz y m u ­
je  się rachunkiem przez następne przybliżenia, k tóre  je d n a k  można 
posuw ać  tak  daleko, j a k  sami zechcemy, a  przez to m ożna zmniej­
szyć  błędy dośw iadczenia  podług woli.

Arago prostszy  podał sposób na to, a  ten polega na  w łasnośc i  j a k ą  
m a  igła m a g n eso w a  zawieszona n a  nitce nad  k rążk iem  m eta low ym , 
w  ruch  w iro w y  w praw io ny m  W iadomo bow iem , że igła podczas

*) Tablica p rzedstaw ia jąca  natężenie m agnetyczne w  różnych miejscach 
ziemi, znajduje się w  Tomie VII dzieła: Traitś  de 1’ólectricitó et du ma- 
gnetisme p a r  Becquerel.  s tronnica  354  i nas tępne .
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obrotu k rą ż k a ,  zbacza  z kierunku sw ego  pierwotnego, tym więcej iin 
W iększą ma w sobie ilość m agnetyzm u. Można się uwolnić o<l w p ły ­
w u  m agnetyzm u ziemi, o b raca jąc  k rążek  na p łaszczyźnie  p ros topa­
dłej do kierunku igły m agnesow ej i o bc iąża jąc  małemi ciężarkam i 
koniec igły, ażeb y  k rą ż e k  o b raca jący  się z p e w n ą  prędkością od c ią ­
g ną ł  ją  o p e w n ą  liczbę stopni, te ciężarki dałyby poznać miarę natę­
żenia m agnetyzm u ziemi. Poisson w sk aza ł  tylko sposób n a  oznacze­
nie natężenia  bezw zględnego m agnetyzm u ziemi. Gauss postąpił d a ­
lej,  bo wprowadził go w  użycie, a  to w edług  p raw id ła  przez siebie 
podanego, którego nie możem y tutaj opisywać.

Zmiany w  natężeniu magnetycznem.

Natężenie m agnetyczne ziemi rozc iąga  się niew ątp liw ie  i zew nątrz  
do przestrzeni.—  Gay-Lussac i Biot w  sw ej podróży nadpowietrznej, 
pos trzega li ,  żc w  miarę coraz w iększego oddalania się od ziemi, m a  
g ne tyzm  zm niejszał się bardzo wolno, gdyż w ruchu ko łyszącym  tej 
samej igły na  powierzchni ziemi i w w ysokości 7 ,0 0 0  m etrów , różnica  
w liczbie ko łysań  zaledwo da ła  się dostrzedz. Jest rzeczą p raw d o­
podobną, że u byw an ie  natężenia  m agnetycznego  idzie w  stosunku 'od- 
w ro tnym  k w a d ra tó w  z odległości, tak  samo jak  w przyciągan iach  pla­
ne ta rn ych . Można z p raw do-podob ieńs tw em  p rzy jąć ,  że g w iazdy , 
k s ięży c  i słońce, m a ją  również siły m agnetyczne , co jeżeli rzeczy­
wiście tak  je s t ,  ich w p ły w  powinien oddziaływać na  nasze  igły w  m ia­
rę  ich odległości i położenia w zg lędem  ziemi. Lecz ponieważ te osta­
tnie wielkości zm ien iają  się z ruchem  ziemi i planet, pow innyby z tąd  
w yn iknąć  zm iany dzienne i roczne, je d n a k  nie możemy odnosić do 
podobnych przyczyn , w szystk ich  zmian w  igle dostrzeganych dotąd; 
może one w p ły w a ją  na  jed n ę  część m agnetyzm u, lecz s ą  inne przy­
czyny, k tórych  nie można zaprzeczyć współdziałania, l lan s teen  zda­
je  się być jednym  z p ierw szych, k tó rzy  się zajmowali śledzeniem zmian 
dziennych i rocznych jakim natężenie  sił m agnetycznych ziemskich 
podlega. Z w y p a d k ó w , które otrzym ał, w yprow adzono n as tęp u jące  
w nioski:  l ° d że natężenie  magnetyczne podlega zmianom dz iennym .
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2 rc N ajm nie jsze  na tężen ie  m a m ie jsce  m iędzy g o dz iną  10 a  11 z r a ­
na ;  a  na jw ięk sze  pom iędzy  g o d z in ą  c z w a r tą  a  p i ą t ą  po południc . 
3 de Że i sa m e  na tężen ia  średnie  m iesięczne  s ą  zm ienne . 4 te Że  n a ­
tężen ie  średnie , około p rzesilen ia  z im ow ego  p rzew y ższa  znaczn ie  n a ­
tężen ie  ś redn ie  w odpow iednich  dn iach  przesilenia  letniego. 5 tc Że 
zm ian y  na tężen ia  średn iego  s ą  na jm n ie jsze  w  M a ju  i C z e rw c u ,a  n a j ­
w ię k s z e  około p o ró w n an ia  dnia z nocą.

Z m ian y  w  n a tężen iu  m a g n e ty c z n y m ,  by ły  rów nież  u w a ż a n e  przez 
G au ssa  i W eb era  n o w em i narzędziam i; z d os trzeżeń  przez nich w y ­
k o n a n y c h  p o znan o ,  że n a tężen ie  m a le je  w  godzinach  ra n n y c h ,  i d o ­
chodzi n a jm n ie jsze j  w ażno śc i  o 10 lub 11 godzinie z r a n a ;  a  p o czy ­
n a j ą c  od tej epoki, po w iększa  się n a  now o . G a u s s  i W e b e r  w y k r e ­
ślili linije k rz y w e ,  w y s ta w i a j ą c e  zm iany co do na tężen ia ;  ta k  sa m o ,  
j a k  to czynili dła zm ian  zb oczen ia .  R o z b ie ra ją c  te  linije k rz y w e ,  
w idz im y , iż w  k ażd e j  epoce, ch o c iażb y  w  p e w n e m  m iejscu , nie o k a ­
zało się żad ne j  z m ia n y  w  zboczen iu ,  w sze lako  tam że  zm ian a  w n a ­
tężen iu  m a g n e ty c z n e m  n as tąp i ła .

Rozbiór dostrzeżeń m agnetyczn ych.

G dyby  w s z y s tk i e  p o s trzeżen ia  m ag n e ty czn e ,  rozb ierano  oddzielnie, 
w e d łu g  m ie jsc  i epok gdzie b y ły  czyn ione ,  nie m o żn ab y  z nieb u s ta ­
lić ogó lnej  teoryi m a g n e ty z m u ,  i d o jść  do p rzy czy n  p raw d o p o d o b n y ch  
z ja w is k  m a g n e ty c z n y c h ,  na leżało  za tem  up o rząd k o w ać  j e  w sz y s tk ie  
i p o łą c z y ć  w  je d n ę  ca łość .  Z a  pom ocą dostrzeżeń ,  w yznaczo no  n a ­
przód to, co n a z y w a j ą  linijarni równych zboczeń, z k tó ry ch  sp o ­
dz iew ano  się p rz y jść  do o zn acze n ia  położeń b iegunów , m a g n e ty c z ­
n y c h ,  lecz te linije nie m a ją  innej w ażn o śc i  j a k  p o łączen ie  ohser-  
w a c y j  sposobem  m e to d y czn y m , ja k  to u w a ż a ł  D uperrey , u ż y w a ją #  
korzys tn ie  zboczeń  do n a k re ś le n ia  po łudników  m a g n e ty c z n y c h ,  t a ­
k ich ,  j a k ie  dzis u w a ż a ć  na leży .  P ie rw s z ą  k a r tę  w y s ta w i a j ą c ą  liniję 
ró w n y c h  n ach y leń  po da ł  Wilcke w  P am ię tn ik ach  Akadem ii S z w e d z ­
kiej w  Sztokholm ie w  r. 1 7 6 8 .  Lemonier w y d a ł  po d o b n ąż  ze znacz- 
nem i odm ianam i. H ans teen  w  r. 1 8 1 9  og łosił  inne. Linije ró w n y c h



n ach y leń  nu iją  podobieńs tw o do ró w n o leżn ik ów  z iem sk ich , k tó re  je  
p rz e c in a ją  ukośnie , lecz nie m a ją  takiej jed n o s ta jn o śc i  j a k  te  osta tn ie , 
i tym  m niej s ą  w zg lędem  siebie ró w n o leg le  im w ięcej zb l iża ją  się do 
okolic b ieg u n o w y ch ,  gdzię o k r ą ż a j ą  b ieguny  m a g n e ty c z n e  ze w s z y ­
stk ich  stron.

l lan s teen  m n iem ał że z k sz ta ł tu  linij r ó w n y c h  zboczeń, m o ż n a  b ę ­
dzie p rzy jść  do tego w n io sk u ,  że s ą d w a  b ieguny  m a g n e ty c z n e  w  o ko ­
licach  b ieg u n o w y ch ,  lecz to m niem anie  n iezos ta ło  p o w szech n ie  p rzy-  
j ę te m .  D u p e rre y  p rzek on a ł  s ię ,  że k sz ta ł t  linij nie m oże b y ć  w y ­
padkiem  żadnego  z o ds tąp ień  j a k ie  p o s t r z e g a m y  w  całości o b se rw a-  
cy i,  tak  co do k ie ru n k u  ja k o  i co do n a tężen ia  sił  m a g n e ty c z n y c h .  
P od ług  n iego , linije ró w n y c h  n achy leń ,  tak  j a k  i linije ró w n y c h  zbo­
czeń , m a ją  tę n iedo godność ,  iż nie s ą  w y rażen iem  sku tk u ,  z a le ż ą c e ­
go jedynie  od działania m a g n e ty z m u .— Między linijami ró w n y c h  n a ­
chy leń ,  j e d n a  z a s łu g u je  na szczeg ó ln ą  u w a g ę  f izyków , to j e s t  linij a  
gdzie nach y len ia  n iem a ,  a  k tórą n azw ano  roumikiern magnetycznym. 
W  r. 1 7 6 8  W ilcke  n a z n a c z y ł  k s z ia ł t  tego rów n ik a ;  l la n s te e n  i Morlet 
nazn acz y li  go n a  now o , o p ie ra jąc  się n a  licznych  o b se rw a c y a c h  ze ­
b ran y ch  w' pod róży  Cooka, E c k b e rg a ,  P a n to n a ,  i t. p. Morletowi w in ­
ni j e s te śm y  ła tw y  sp o só b  oznaczen ia  linij k rzyw ej w y s ta w  ia jące j  ró­
w n ik  m a g n e ty c z n y  za  p o m o c ą  o b se rw ac y j  czy n io n y ch  blisko tych  
m ie jsc  przez które przechodzi.  W iadom o j e s t ,  że liiot sp ro w a d z a ją c  
w s z y s tk ie  d z ia łan ia  południowe i p ó łn o cn e  m a g n e ty z m u  z iem sk iego , 
do dw óch  pun k tów  dz ia łan ia ,  k tó re  mieści w  m ałe j  odległości od śrm l e ­

ku ziemi, p rzy szed ł  do w zo ru ,  za p o m o c ą  k tó rego , m o ż n a  o trzy m ać  
sze ro ko ść  m a g n e ty c z n ą  p e w n e g o  p u n k tu  n a  powierzchni ziemi w f u n -  
kcyi pochy ło śc i  ig ły  u w ażan e j  w tym punkc ie ,  w  za łożen iu ,  iż ziem ia 
je s t  zupełnie je d n o ro d n a .  W z ó r  ten d a je  się w' ten sposób  w y s ło w ić :  
Styczna szerokości magnetycznej pewnego miejsca, jest dwa ra­
zy większa od stycznej nachylenia. Morlet u ż y w a ją c  tego w z o ru ,  
p o s t rz e g ł ,  że ten daje  się s to so w ać  do nachy leń ,  k tóre nie p rzechodzą  
3 0  stopni,  w y p a d k i  o t r z y m a n e  przez I ła n s te e n a  i Morleta odnoszą  się 
do rów n ik a  m a g n e ty c z n e g o  na  rok 1 7 8 0 .  W  czasie  pod róży  K o rw e ­
ty  La Coquillc Duperrey czynił  l iczne dostrzeżen ia ,  k tó re  m u po s łu -
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ż y ły  do oznaczenia  na r. 1824  rów nika m agnetycznego prawie w c a ­
łej jego  rozciągłości.

Linije isodynam iczne to je s t  linije równego natężenia m a g n e tyczn e ­
go, były  wykreślone p o ra ź  p ierw szy przez H a n s te e n a ,n a  karcie która 
w y s z ł a w r .  1 8 2 6 ;  później tenże uczony nakreślił now e dokładniejsze i 
k a r ty  ich w roku 1832 w ydał. H ansteen  w tych ostatnich kartach 
uczynił obserw acye  porów naw czem i, o ile tylko dozwalały  okoliczno­
ści, w y ra ża ją c  w ażność  każdej z nich w  funkcyi najm niejszego n a ­
tężenia jak ie  Humboldt na rów n ik u  m agnetycznym  w p ro w in c j i  Peru 
w  r. 1802  uw ażał.

Linije isodynamiczne czjl i  rów nego natężenia , takie, jak ie  w y s ta ­
w ił H ansteen, m a ją  to w spólnego z liuijami rów nego nachylenia , że 
jedne i drugie, s ą  podobne do ró u n o d e ż n ik ó w  ziemskich, lecz nieroz- 
c ią g a ją  się jednostajn ie  i nie odpow iadają  sobie, to je s t  że dla ró ­
w nego  nachylenia  i szerokości, stosunki natężenia  m agnetycznego 
p rz e d s ta w ia ją  w ażności bardzo odmienne, co też u w aża ł  Humboldt 
w czasie podróży do k ra jó w  podrówiiikowyeh now ego  św iata .

Duperrey w ykreślił  kartę  dla linij rów nych  na tężeń , ta  jed n ak  nie 
j e s t  zupełnie dokładna z przyczyny  b raku  obserw acj j  z półkuli po łu­
dniowej, m ajor Sabin  ułożył także now e  k ar ty  isodynamiczne.

Pozostaje nam jeszcze  powiedzieć o tem, co się dotyczę linij m a­
gnetycznych, to j e s t  o południkach i równoleżnikach m agnetycznych. 
Południki m agnetyczne  ta k ie ,  jak ie  uw aża Duperrey nie s ą  liniami 
przybranem i tylko, lecz j e  w yznacza  kierunek rzeczyw isty  igły m a ­
gnesow ej w  każdym  punkcie ziemi. Dajmy że w ychodzimy z które­
gokolwiek punktu ziemi i postępujem y ciągle w edług kierunku ozna­
czonego igły m agnesow ej,  najpierwej ku północy, potem ku południo­
wi, znacząc  w szystk ie  punktu pi zez które przechodzimy; linija k rzy ­
w a ,  łą c z ą c a  te punkta, u tw orzy  połudhik m agnetyczny. Jeżeli w yj-  
dziemy z innego punktu blisko pierwszego, i w ykreśl im y tymże spo­
sobem drugi południk m agnetyczny , ten ostatni zejdzie się z pier­
w szym  w dwóch punktach  położonych, jeden  p rzy  biegunie półno­
cnym , drugi przy biegunie południowym. Kreśląc  na  globie pew ną  
liczbę takich południków i znacząc  punkta  przecięć dwóch najbliż-
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szych, mieć będziemy na każdej półkuli linij ę krzywą zamkniętą, po­
w s ta jąc ą  z połączenia wszystkich punktów przecięć. Biegun m a­
gnetyczny każdej półkuli, znajduje się w środku placu zamkniętego 
Wspomnianą liniją krzywą.

Oprócz południków magnetycznych, Duperrey nakreślił na tychże 
samych kartach, linije krzywe normalne do południków, które z tej 
przyczyny nazw ał równoleżnikami magnetycznerni dla podobień­
s tw a z równoleżnikami ziemskiemu

Teorija zjaw isk Magnetycznych i uw agi ogólue.

W ystawienie graficzne wszystkich linij m agnetycznych uw ażać mo­
żna jako  pierwszy krok do rozwiązania ważnego zadania o m agnety­
zmie ziemskim. Ponieważ kształt i położenie różnych tych linij od­
mienia się z czasem, z tego wynika, iż ta  sam a karta  nie mpże w y­
stawiać innego stanu magnetyzmu ziemi, tylko tak i ,  jaki był dla 
pewnej oznaczonej epoki. Gdyby m ożna podać ogólne wzory, któ- 
reby stan takowy w ystaw ia ły ,  tedy w prow adza jąc  w nie ilości zna­
ne potrzebne, możnaby wyznaczyć działanie magnetyczne w y w ie ra ­
ne przez ziemię na igłę magnesową w  pewnym punkcie p o w ie rz ­
chni ziemi i w  oznaczonej epoce, i w tenczas zadanie o magnetyzmie 
ziemskim byłoby zupełnie rozwiązanem ; lecz zadanie to, jest tak za­
wiłe, że teoretyk odwoływać się musi często do obserwacyj i wnio­
sków  z nich w ypływ ających , jeżeli chce ustalić wzory, któreby do­
kładnie w y s taw ia ły  zjawiska.

Wiele dotąd podawano hypotez dla wykrycia przyczyn magnety­
zmu ziemskiego. Gilbert pierwszy zrobił to przypuszczenie, że zie­
mia cała je s t  wielkim m agnesem, którego oś schodzi się prawie zosią  
ziemską. Podług tego założenia dw a bieguny magnetyczne były bli­
sko dwóch biegunów ziemskich. • Hansteen starał się okazać, że po­
winien się znajdować jeszcze drugi biegun m agnetyczny w okolicach 
północnych, bez którego nie możnaby w yjaśn ić  w szystkich dostrze­
ganych zjawisk magnetycznych. Według tego założenia wypadałoby 
przyjąć, że drugi magnes przenika kulę ziemską w kierunku średni-
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cy ,  którejby biegun schodził się z drugim biegunem  m agnetycz­
nym . —  B arlow  zatrudnia ł się także dochodzeniem początku m a­
gnetyzm u z iem sk iego , w y sż e d ł  on z tej zasady , że m agnetyzm  
ziemi nie pochodzi od m agnesu  naturalnego, ale raczej od m as­
sy żelaznej któraby naby ła  m agnetyzm u przez w p ływ . Następnie 
us i łow ał  d o w ieść ,  że magnetyzm ziemski może mieć początek 
e lektryczny, to je s t  pochodzić od działania p rąd ów  elektrycz­
nych  k rążących  na około globu zgodnie z pomysłami Ampera. Do­
świadczenia B arlow a w  celu utwierdzenia pewności jego  w niosków  
teoretycznych, m iały  zupełne  powodzenie, jak iego  z nich mógł sig 
spodziewać. W szelako Barlow nie u k ry w a ł  trudności na jakie trafił 
dla w ytłum aczezia  prgdów elektrycznych na powierzchni ziemi; pomi­
n ą ł  on prądy, k tórcby  miały początek chemiczny, a których tworzenie 
sig by łoby  trudnem do w yjaśnienia , i dał p ie rw szeństw o prądom ter- 
mo-elektrycznym wzbudzonym przez działanie słońca.

Zrobimy tu u w a g ę ,  że nie m ożna p rzy jąć  prądów  elektrycznych 
w  ska łach ,  gdzie w iększa  część ciał sk łada jących  w a rs tw y  górne 
ziemi s ą  złemi przewodnikami elektryczności. Dla tego trudno je s t  
u trzym ać  hypotezg B ar low a; jednak  przyznać potrzeba, że zmiany 
roczne i dzienne igły m agnesow ej pochodzą od w p ływ u  s ło ń ca ,w te n ­
czas  gdy ono bawi nad poziomem— musimy zatem p rzy jąć ,  że w szy­
stkie cząstki m ateryalne ziemi, posiadają  m agnetyzm  u lega jący  zmia­
nom za leżącym  od w p ływ ów  o grzew ających  atmosferę, w miarę ja k  
słońce znajduje się nad, lub pod poziomem, w podobny sposób, jak  ciepło 
zmienia magnetyzm  pręta m agnesow ego . Rów nież , by tu  prądów  hy­
dro elektrycznych, k rą ż ąc y c h  w ew ną trz  kuli ziemskiej, w  kierun­
kach  s ta łych ,  zaprzeczyć nie można.

J. B.
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( Dalszy ciąg.)

Poem at zaezyna się bardzo formułkowym sposobem . Autor ro ­
zm aw ia z Muzą: py ta  się, gdzie idzie i po co? czemu drży, czemu ta ­
ka  bo.jaźliwa? Ośmiela j ą  i każe iść dalej. Następuje przem ow a 

do Nymf Gdańskich-, żeby pomagały poecie. Ależ, gdzie naprzód 
zwrócę kroki moje? pyta się sarn siebie autor, co naprzód zacznę opie­
w a ć ?  Umysł upada pod ciężarem przedsięwzięcia. Obawiać się 
trzeb a  losu Ikara. Odzyskuje przecież odw agę poeta i mówi:

Non ignorabilis bospes
(Pandę fores Gedanum!) nec iners tua testa  subibo.
Urbs Gedanum salve!
„O tw órz drzwi Gdańsku! Oto nie bez sław y cudzoziem iec, czło­

wiek nie bez talentu , chronię się w  gościnę pod zasłonę murów two­
ich. W itaj mi miasto G dańskie!”  1 następuje szereg wykrzykni­
ków . Oto powierzchowność m iasta, co zachw yciła au tora:

....S ic  cuncta nitent! Sic omnia rident!
Sic coelum adspectant, sic despectantque profunda!
Vix oculis animoque fides. Quot Tecta, quot aedes 
Tot prope sunt Aulae, tot celsa Palatia  et a'rces 
Vix Amphionios melius nituisse Penates 
Pergameosque Lares, veteris sedesque Q,uirini 
Magnificentius extructas sua viderat aetas.
Nil his trisle loeis, nil non laudabile cerno

T om  II. Z e s z v t  1 1 . '  4
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Nil aut p l e b e iu m ,  nil v i le  aut d e b i le  q u id q u a m .

N e c  nisi  m ira n d u m , a u g u s tu m ,  o b le c ta b i le ,  rarum.

L o n g iu s  ire  juvat,  Turrim  su p e r  astra tu m e n te m ,

C o n d e n t e m q u e  Caput v id e o  in ter  nubila  c o e l i

S p e c t a t u r  q u a n ta e  S p ec ta ta  o p u len tia  form ae!

S ta t  ju x ta  T e m p l i  n o n  e x p u g n a b i l e  robur.

Q u a e  rnanus h a ec?  A rs quanta?  L a b o r ?  Q u is  M en so r?  et  Autor?

A s p ic e ,  q u am  lep id a  la p id e s  c o m p a g e  c o b a e re n t !

C o c ta q u e  m a ter ie s  c o e n i  quam  pulcra  rubesc it!

P y r a m id e s  m o n s tra n t  q u a e  p e g m a ta !  q u a s v c  tiguras!

Q u a e  ee la tu r a e  c ircld  sunt! Q u iv e  C anales

P a n e t ib u s  pe n d en t!  qu a m v e  ost ia  firma! fe n e s tr a e q u e

Arte laboratae!  var io  fas t ig ia  v itro

In s p e c i e s  a n im o s q u e  n iten t ,  lu c e m q u e  m inistrant!

M ultus ub ique  d ie s  in tus ,  fax p lur im a solis!

O rd in e  cunc ta  s u o  m o l im in a  dia loquuntur!

At lubet, in d u g r e d i ,  lu b e t  in ter iora  tuer i,

A u d io  nam  v o c e s ,  ja m  Y ota p r e c e s q u e  c a n u n tu r  ( s i r .  I I .  1 2 ) .

„ J a k  w szystko  błyszczy! jak  się tutaj w szys tk o  śmieje! Jak  się 
pięknie to niebo odbija w ba łw anach  m orskich , a b a łw a n y  spoglą­
d a ją  do nieba! Z a ledw iebyś  oczom i um ysłow i wierzył. Ile tu  bu­
dowli i gm achów , tyle praw ie  dw orców  i dum nych pa łaców  i z am ­
ków . D aw ne wieki nie widziały w spanialej zbudowanych siedlisk 
starożytnego Kwiryna, Penaty  Amfiońskie i L a ry  Pergam skie  niebły- 
szczały  więcej. Nie ma tu sm u tk u  na tych miejscach, nie m a n ie  g o ­
dnego n ag an y , nic plebejskiego (!) n ikczemnego, s łabego. W s z y ­
stko w span ia łe ,  rozkoszne, rzadkie, do podziu ienia. Oto w ieża w zno ­
si się pod g w iazdy ; widzę, ja k  u k ry w a  głow ę sw oję  w n iebo ,  aż 
między obłokami. Jakie bogactw o! jak i  styl cudny! J a k a  to n ie ­
złomna siła murów kościelnych? Jakaż  to ręka  wzniosła te m ury? 
j a k a  sztuka? p raca?  jak i  budownik, nak ład zca?  Spojrzyjno, ja k  te 
kamienie w  strojnym porządku na  sobie s p o c z ę ły ! j a k  się pięknie ta  
cegła cze rw ien i?  Jakie to piramidalne kształty!... jak  te rynny za ­
w isły  na śc ian ach !  jak ie  to silne podwoje! i okna z j a k ą  wyrobione



sztuką! te sz k la n n e  stropy ja k  b ły szczą  różno-kolorowym kryształem  
i naśladują  św iatło  słoneczne!”

Ale s ły szy  poeta głos, — to śp iew a ją  w  kościele. W chodzi do ś w ią ­
tyni. Była niedziela, —  święto , kiedy pan „zw y c ięzca  śmierci odżył 
ze śmierci.”

Hae etiam Victor mortis de morte revixit.

S łychać głos piękny, czarowriy. O dzyw ają  się pow ażne, uroczy­
ste organy. Zdaje  się autorow i, że uleciał w  niebo, pomiędzy anio­
łów , a  tam brzmi ciągle  Boska symfonj a: „ Ś w ię ty ,  trzy razy  Ś w ię ­
ty  i Święty  pó  w szystk ie  czasy Ten jes t ,  k tó ry  by ł,  który  pozostanie 
bez końca.“  Uniesiony poeta od z y w a  się w tedy do ludzi bez Wiary, 
dla których Bogiem żołądek, wypędza ich z kościoła, w y rzu ca  im kar­
czm y i grozi im u tra tą  zbaw ienia . Ale niedługo reflektuje s ię ,  że 
gn iew ać się, nieprzystojnie je s t  w  kościele. Jes tże  to m ow a o ka­
tolickich obrzędach? Oto przed ołtarzem w  śnieżnej szacie [sfanał 
kapłan i śpiewa a  lud za nim pow tarza  psalm y. Ugnij kolano myśli 
moja! Witaj w span ia ła  świątynio Gromowładzćy! W itajcie  mężowie, 
pasterze dusz! Witajcie w y , co trzymacie  św iętą  arkę tajemnic! lu­
du Boga w ybrany  ! k tórym powierzony j e s t  zaszczyt dbać o całość 
pańskie j owczarni!  N as tęp u ją  wykrzykniki do kap łanó w  C hrys tu so ­
w ych, których trudów nie w ysław iłby  a u to r ,  choćby miał sto j ę ­
zyków :

Pergite commissas ó custodire phalanges,
Pergite divinis monitis fulcire Salutem  
Urbis, et assiduis votis converfite fulmen 
Quod Pater iratus nostras jabulatus in bras,
Suppliciterque preces caelo libate superno,
Kestituat Pucem, reddat post nubila Solem  
Jubila post netulas, post luclus gaudia mittat,
Avertat procul hinc ineommoda trislia, pansas 
Parcarumque manus teneat, pestemque repellat.
At quid desipio? num vos Monitoris egetis? (str. 14)
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. „O  pilnujcie i nadal trzody wam  powierzonej, swojemi świętemi 
przestrogam i przestrzegajcie całości g rodu,—  przez ciągle modlitwy 
odw racajcie ten piorun, który Ojciec W szechm ocny a rozgniew any 
ciska na ziemię naszą; posyłajcie pokorne proźby w asze przed m aje­
s ta t niebios,—  niechaj S tw órca powróci pokój, zaświeci słońcem po 
burzy, niechaj radość po naw ałnicach rozleje, a rozkosz zeszłe po 
p łaczu ,— niechaj wszystkie smutki odpędzi, zatrzym a ręce  Parek 
już  pochylone nad przędzą, i niechaj oddali zarazę. Ależ ja k  błądzę 
bezrozum ny? W am -że to potrzeba napomnień’?**

P y ta  dalej autor sam siebie —  co m alow ać m a ?  I unosi się nad 
pięknością krzeseł dla Senatorów Gdańskich, przyozdobionych w in­
signia rodow e, rzędem poustaw ianych. Zdaje się, że to  jeszcze w ko­
ściele. Potem chw ali m alow idła,— niebo, na którem  słońce, xiężyc, 
i gwiazdy. W  ten opis wm ięszany cały olimp Hellady, Saturn , Mars, 
Merkury, D yjana. Jowisz rozgniew any, że jak iś  syn Japeta pięknie 
tak nam alow ał niebo, w strząsa  ziem ią i całe to arcydzieło runęło 
w proch. Może to jak i fakt historyczny, podanie, zaćmione przez 
w ym ysł dziki bez poezji.

W ychodzi autor na miasto. Tu uderza go moc św iątyń  chrześci- 
ańskich. W zmianka o kościele S. T ró jcy , S. Piotra, S. K atarzyny, 
S . Jakóba, S. Elżbiety, Ducha Sw. Dziwi się sprzętom kościelnym , 
bogactw u, dzw onom ,—  ale „op isyw ać to w szystko brakłoby mi pa­
pieru i pióroby w ystarczyć niemogło; lepiej więc nie p isać.4*

Carta prius me deficeret, calamusque notando 
Debilis, officium fugeret. Iuvat ista latere, (str. 18)

Dziwi się poeta mnóstwu ulic i zaułków . Mówi o szynkach, pi­
w nicach, sklepach, szpichlerzach, zbrojow niach, pałacach, alejach i t.d. 
Oto w  zbrojowni jednej k u ją  oręż.

Ten, TA, TA, TEN, TA, fabre fabrorum rnente revolvent.

Odgłos ten — to naśladow nictwo muzyki,—  i oto znów igraszka w y­
razów w opisie sześciu tonów: ut, re, mi, fa, sol, la .—

UT Roddat MIseris I'Atui SOLlatia LApsus,
UTcjuc Regat Mili FAbrorurn SOLE LAbores!
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N a s tę p u je  w yliczen ie  ro b ó t  w  k u ź n ia c h — potem  sp is  rzem ieśln i­
k ó w  m ie sz k a ją c y c h  w  G dańsku, s z e w c ó w ,  k r a w c ó w  p rzekupek  i t. d. 
Czyni au tor  w 'zm ian k ę ,że  b u d u ją  tu ta j  o k rę ty ,  że s ą  w  G d ań sku  k a r ­
czm y, gdzie s c h o d z ą  sig „ ż o łą d k i  z trzody  E p ik u ra ,  s a m o c h w a lc y ,  
ju n a c y ,  kom ed janc i ,  o p o je ! —  O pisu je  sz lach tuzy , gdzie ginie tyle 
s tw o rzeń  p oczc iw ych . Mówi że n a  ry n k a c h  g dańsk ich  sp rz e d a ją  
ry b y  „ k tó r e  Neretis w puścił  do m ias ta . . .a  k tó re  p o ła w ia ją  sig w  W i­
śle, w  H ahus ie ,  N agoc ie ,  (N ogac ie )  M odławie, R h a d au n i“ .. .Ca ły  ten  
opis w  w y k rz y k n ik a c h  i w y k rzyk n ik  k oń czy  ty radę: „ o  sz częś l iw e
miasto! o G edanum  felix!.......

E t  du b itam u s adliuc car am  Te dieere Coelo'i

„ l  bgdz iem yż  w ą tp ić  je s z c z e ,  ż e ś  T y  n iebu  m iłe ? ”
Poczem  przek ręco ny  w iersz  s ta ro ży tn eg o  p o e ty  R zy m u :

O fortunatos cives haec qui bona norunt!
Qni Dominum venerantur, et illi fidere discunt.

O szczęśliw i o b y w a te le ,  k tó rz y  poznali się n a  tych  do b rach , czczą  
P a n a  i u czą  się w ie rzyć  P anu !”

W chodzi n asz  au to r  n a  ry n ek  i p rz y g lą d a  się R a tu szo w i (Curia),  
podzjw ia o g ro m n ą  a  p ięk n ą  wieżę, k tó rąb y  Cezar pochw alił ,  za łoży-  
eiel kapitolu.

Turrim hanc laudaverit alter 
Aurea qui slatuit Capito li culmina C aesar  (str. 22)

To św ię te j  sp raw ied l iw o śc i  kościół, siedh’sko cno ty  i m ąd ro śc i .  W i­
dział au to r  i n a  S ta rem  mieście drugi R a tu s z ,  k tó rem u  pośw ięc i ł  
w sp o m n ie ń  kilka. Ż a łu je  ż e n i e m a  s tu  oczu A rg u so w y c h ,  ż eb y  w s z y ­
s tk o  w idzia ł  i ocenił .

Sic ego dum dubito, dumque omnia et omnia lustro;
Hue iterumque, iterumque, iterumque, iterumque volutus
Turritas aedes video; noxa'C uria  fors est? (str. 24 )

„K iedy  się w ah am  i kiedy w s z y s tk o  po kolei p r z e g lą d a m , to tu, 
to  tam  o b ra c a ją c  się, sp os trzeg am  g m a c h  z w ieżam i— je s tż e  t o n o w y  
ra tu sz ? ”  N ie— to zbro jow nia . Czego tu nie m a ,  w  tej zbrojow ni?
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................ tot ferramenta, lot orbes,
TolClypeos, tot Parmas, tot thoracas ahenos,
Tot lnricatas tunicas, galeasque sudesque,
Tot gladios, squammas tot lata hostilia ferro,
Horrentes Celras, clavas, venabula, contos.
Harpes cum capulis, mucrones, gesa, sarissas,
Rhomphaeas, Fundas, Orchestras, totque bipennes 
Peltas, Astragalos, C atapults ,  Scutas, Secures,
Fcrrea rostra, g lobos, glandes, cristasque comantes,
Bombardasque truces, rapidumque imitantia fulmen
Tormenta, atque sono, prohl arma borrentia ab ipso (sir. 2 4 . — 25.)

A te w szystk ie  narzędzia dla tego, żeby naśladować płomienie i bom­
b y  Jowiszowe (flammas Jovis et bem bes Olympi).

Zwiedza poeta  dalej miasto aż do b ram y,— ogląda w a ły  i m osty , 
w stęp u je  do więzień i tu spis znowu sprzętów w  więzieniach. Koniec 
księgi pierwszej.

Jest-że til poezja? w  takim ogromie w ierszy?
• W  drugiej księdze, W ac ław  K lem ens, opisuje apteki gdańskie .—  
Z a  lada zdarzoną sposobnością, przechodzi od przedmiotu, do prze- 

\dmiotu. Stąd bajki s tare  j a k  św ia t  o lekarzach i cza row n icach ,  o cu- 
downem przerodzeniu się Ezona, pochw ała  Galena i Hippokrata. Za­
tem niezręczne bardzo przejście do poetów i poezji,— u tyskiw ania, że 
nikt poezji nierozumie, że motłoch (vulgus) lubi więcej mięso j a k  
w iersz (potius ca rnem q u am  carm en) . S tąd  rzadko napotkać  poetów.

Sunt rari? ac Pauci? rari paucique Poclae.
Sunt rari ac Pauci, numero vix, et tolidem quot
Sunt Gedano portae, vel quot divortia Vis la e! (str. 20).

„Mało je s t  poetów, tyle co ma bram Gdańsk i u jść  W isła .’- Znow u 
powiastki o W enerze , Amfionie, Febie, Parnassie ,  Muzach. Oto no­
w e próbki s ty lu  i nauki:

Versifii.es servum pecus, at tot ubique vagantur
Sidere quot Cancri Muscarum examina densis
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Agminibus volilanf per rustica mulclra, per ollas,
Qui ppexcxIS,ppexev ,̂pps-/!cx ,̂ ceu rana paluslris
Atque coax, iterumque coax, iterumque coaxant. str. 29.

„W ierszoklety  jak  bydło, snu ją  się rojami, ja k  roje much u w i ja ją  
się po naczyniach, po ilojnicach wiejskich i sk rzeczą  ja k  żaby .”

S ą  niektórzy, co przez złoto stali się poetami— „ale  nie w a w rzy n ,  
tylko gieniusz w a w rzy n u  godny, czyni w ieszczem .”

Non L a u ra s  facit, ars  a t  lauru digna Podam.
Te uw agi p ro w ad zą  autora  do w zm ianki o szkołach G dańskich, 

z k tórych  w ychodzą  filozofowie i poeci. W ac ła w  każe Minerwie Ate­
ny  opuścić dla Gdańska. Następują  obrazy pedagogiczne. Oto chło­
p iec—  nieuk opuszcza szkołę, bo m u śmierdzi; k s iążkę , bo cuchnie; 
(dosłownie: sordent libri, foetet schola), baw i się końmi i kielichem: 
żyć u n iego ,—  to pić. N astępuje  miłość, a  z n ią  żądza  do kobiet... 
Go to ma w szystko do Gdańska ?

Chce tutaj W ac ław  liczyć s ław n y ch  ludzi, co wyszli ze szkół Gdań- 
skich. Ale zdobył się tylko na  jednego Keckermanna i o reszcie za­
milczał, boby sobie niedał rady ;  tyle imion! tyle sławy! Istotnie,— to 
było wygodniej. N astępu je  p rzem ow a jedn a ,  do Nauczycieli, d ruga  
do Uczniów i uw aga:

I) ocli fu lgeban t u t SOL su p er ether e fu lg  et
Lam pades ut lucent, d istinctoe lum ine coelo\ str. 34

„Uczeni b łyszczeć będą jak  słońce b ły szczy  w śród  obłoków, ja k  
b ły szc z ą  gwiazdy na  różnb-kolofowem sklepieniu niebios” .

P ow iada  autor, że Senatorowie G dańscy  wyszli ze szkół rodzinne­
go miasta  i głosi ich s ław ę  i po ró w n yw a  ich z tłumem b oh a ty rów  
greckich i rzymskich. Tu n a  przykład  podaje imiona Gizów, Ró- 
żyeów , Lindeuów, Bodecków, Kempenów, W erderm annów , Cerberów, 
Cirenbergów i t. d. i t. d. Zatem, wyliczenie py tań  ciekawych, które 
się rozw iązu ją  w szkołach  Gdańskich, a raczej program m a nauki.....

(D okończenie nastąpi.)



Prace niektórych Professorów w  r. 1846.
(Podług Dziennika Minist. Oświeć N aród.)

Byty Prof. U niw ersy tetu , a  potem Akademii w ileńskiej, dziś z w y ­
cza jny  Professor Uniwersytetu Kijowskiego Ignacy  Fonherg, p rzygo­
tow ał do d ruku sprawozdanie  ze sw ych  badań: 1) o działaniu che- 
micznem trucizn— i 2 )  opisanie analiz z Chemii mineralnej lub o rga­
nicznej, dokonanych przezeń w  1 8 4 5  roku.

Professorowie zwyczajni:- Uniwersytetu Petersburskiego Zaborow­
ski i Moskiewskiego Korowicki w ypracow ali ,  pierwszy: projekt po­
s tępow ania  sądow ego dla królestwa p o l s k i e g o drugi: ks iążkę  po­
d ręczną  do w ykładu p ra w o d aw s tw a  krym inalnego w Królestwie pol- 
skiem (kurs przezeń  czytany  w Uniwersytecie  po rossyjsku).

Linowski, zmarły  nadzw ycza jny  Professor w  Moskwie, zostawił 
kurs swój Gospodarstwa wiejskiego (po ro ssy jsku )  który c zęśc ia ­
mi drukuje Moskmcin (pismo czasow e).

W ojciechow ski, s tarszy  naucz. gym n. w  Kałudze w y da ł:  Locim e- 
moriales e Ciceronis scriptis delecti i t. p.

Czajkowski s tarszy  naucz, w’ gymn. Kamienieckiem, robi i zapisu­
je  dostrzeżenia meteorologiczne w  Kamieńcu Podolskim.

Nauczyciel szkoły  powiatowej Kresławskiej umieścił w  Atheneum 
R zut oka na  źródła  do biografij Pisarzy polskich (oh istocznikach dla 
sostaw lenija  biogralij polskich pisatielej) i p rzygotow ał do w ydania  
2 tomy Dykcijonarza pisarzy polskich.


